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francuska
(Teł. G. PA 

Gała prasa rrancuska zamieszcza 
frószemc komentarze z powodu in­
cydentu, żaki if»stąp!1! weaora, na 
posiedzeniu Sady Ligi Narodów w 
związku z Uświadczeniem' ministra 
Zaleskiego. ,,Petit fljp,risieu.ne‘‘ o- 
śwładcza, ż? jH-rfzilfiiiiałem jest. iż 
Polska straciła -cierpliwość wobec 
nagromadzenia w Radzie Ligi Naro. 
dów petycji w sprawie systemu 
szkolnictwa na. Górnym Śląsku, z 
którychyjedna jest mniej uzasadnio­
na od drugiej. Deklaracja min. Za­
leskiego Mfimajjjlajtfue wywołać: od­
powiedzi 'Stresem&rana.. który zmu­
szony był wystąpić choćby z oba­
wy przed napaściami, jakieby m o­
gły o-o <r«(v'I<fić ■erliijiie.

W  ..Echo de P atiu ' Pcrtinas pisze 
Uniesienie i gniew Stresemanna bv!y  
ztuczne. W  dalszym  ciągu ostrzega Per- 

tinas przed taktyką Niemiec, która w pro­
w adzając w btąd Brianda pozoruyni pa­

cyfizm em , Okrywa swe prawdziwe za­
miary W szystko to ma na celu ukrycie 
od w e lo iw ch  zamiarów, które łatwo m o­

gą w odpow iedn iej chwili przedziurawić 
parawan genewski. „V ic lo ire “  podkreśla 
pełną tolerancji wobec, m niejszości na ­
rodow ych  politykę Polski i zaznacza, że 
Stresćmann w Lugano dow iód ł taz je ­
szcze, że buta niemiccKa stanowi stałą 
groźbę dia^pokoju . , Action Francaise“  
krytykuje pobłażliw ość Brianda wobec 
wystąpienia Stresemanna.

deputow anych wypow ie-

MIN. ZALESKI O D W IED ZA HI­
STORYCZNĄ W IL LĘ  MOROCINI.

Lugano 16. grudnia. (Tel. G. PA 
Przed odjazdem z Lugaino min. Zale 
ski wraz z swymi wspólnikami udał 
się do leżącej w  odległości 10 in:l od 
Lugano willi Mororini gdzie zgod­
nie z wolą Tadeusza Kościuszki spo­
czywało przez 78 lat jego serce, p/Sc 
witóibne w noku 1895 do Raperawy- 
łu, a" stamtąd roku ubiegłego do W ar  
szawy. Po zwiedzeniu pięknej rene- 
sa,nscAvej kaplicy, ozdobione; biu- 
tem Kościuszki, mim. Zaleski po­

wróci! do hotelu, poczem o g. 17 od- 
cchal do Warszawy

Kiedy nasypie efc  ie- ogólne 
rozbrojeni?

PAUL BONCOUR O ORGANIZACJI BEZPIECZEŃSTW A
NARODOWEGO-

M IED ZY-

Paryż 16. giiidnia. (Tc!. G. P.) 
Przemawiając na bain-kiede; Stówa - 
rzrEzen ja Przyjaciół Ligi Narodów 
Paul Bcuicaur oświadczył, że Fran­
cja nie może polegać w sprwic roz­
brojenia na mętnych wskazaniach 
nie popartych żadnemi zobowiąza­
niami, ani sankcjami. Narody — 
mówił Paui Bcncour — zgodząStsie

RZĄD RUMUŃSKI W YKUPUJE AKCJE 
LINJI K O LEJO W EJ L W Ó W —  

CZERNIOM7 CE.
Bukareszt, 10. grudnia (Tel. G. P.). 

Rokow ania m iędzy rumuńskiom m inister­
stwem kom unikaccji a akcjonarjuszam i 
pryw atnej liu.il k o le jow e j L w ów — Czer- 
n iow ce zostały ju ż ukończone. Rząd ru­
muński zgodził się w ykupić tę lin.ję.

frozbroiććełupiein wówczas, gdy orga­
nizacja bezpieczeństwa międzyna­
rodowego zastąpi troskę' o bezpie­
czeństwo pśszczegóinych nai odów. 
Mówca 'oświadczy!, że należy,zórgą - 
niztować międzynarodową silę w ue- 
•lu slose-weiniaasainkcyj. wyszczegól - 
liipiiycli wujaiecie Ligi- Narlidów. \4Ą 
Trzeba IJMzie ty^rwiiócić do tego pak 
tu i podpisać powszechny traktat o 
rozjemstwie.

PEŁNY SUKCES RUMUŃSKIEJ PAR TU  
RZĄDOW EJ W  W YBORACH

DO SEN*TU.
Bukareszt, ' 16. grudnia (Tel. U. P.I.. 

A /  Yybóraoh do Senatu partja rządowa 
odniosła  całkow ity sukces, u tysku jąc 
wszystkie m andaty na całym  onszarzc 
państwa, z w y ją tk iem  trzech departa­
m en tów , tych sam ych , które przy w y b o ­
rach do Izby
działy się za partją węgierską.

 O-------
ZNÓW  D W IE  KATASTROFY 

OKRĘTOW E.
Angielski i rosj jaki statek ofiarą żyw iobt 

Bukareszt, 16. grudnia (Tel. G. P.L 
Oiire.f rumuński Dacia w drodze! pow rot­
nej z K onstantynopola do Konstancy po­
trzym a! od statku angielskiego Leo -Kron 
oraz od jednegc statku rosyjskiego sy­
gnał S. O. S.

W IE L K I POŻAR MŁYNA: 
Bukareszt, 16. grudnia.! G.

T7.). ' 1 W mieście 'Foksaui wielki pożar 
z n is z c z y ł d oszczę tn ie  m ły n  m jb a r -  
dziej n o w o cze śn ie  urządzany ze wszy- 
kich istniejących w Rumunii.

Czyżby naprawdę wojna?

KADEN .  BANDROW SKI 
ZD O B YW A NAGRODF, MIN. W . B.

I O. P.
Warszawa 16. grudnia. (Tel. G’. 

P.) Sąd konkursowy. ■ nagrody; 1:1 tr- 
rackiiej m mis ter siwa W . R. i O. P. 
przyzna! nagri.do za nok 1928 Juljir- 
szowi Kaden - Baudrowskiemuj

Paryż, 16. girutaiia. (TA. Ci. Pij). 
Prusa podaje w daniesieniąch A  Ła\' 
Paz, że ■ wojska boliwijskie zajęły po 
krwawej walne paragwajskie forty

- R bckciion  i R o ja  SulriK

W  CHILE ĆW ICZĄ SIĘ W OLON  
•A1UUSZE.

Buenos Aires, 16. grudnia (Tel. G. Pd. 
•lak donoszą, organizują się w Chile o d ­
działy w olontarjuszy. Po całych  dniach 
i nocach odbyw ają  się* ćwiczenia. W ielu  
b. o ficerów  chilijskich zaofiarow ało  Pa­
ragw ajow i swe usługi.

BOLTWJA ZBROI SIĘ NIEMIECKIMI 
SAMOLOTAMI.

Santa Fez., (TeJ. G. P.). Przez San­
ta jtf:i zW Ł Ł : p iE w ie aM Łe znaczne 
materiały wojenne, przezdawzone dla 
Bołityji. W skład traiĄpartu w ch o d z i- . 
ly 4 | sa m olot

KRÓL AĆFONS OFIAROW U JE SWE 
POŚREDNICTW O.

W iedeń, 16. grudnia (Tel. G. Pd.
United Pres,** donosi z Buenos Aires, 

że król A lfops hiszpański zaproponow ał 
rządowi paragwajskiem u pośrednictw o 
w kon flikcie  z Botiwją,
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Sprawa trzynastej pensji
urzędników.

OZY RZAD ZOSTAŁ ZASKOCZONY WNIOSKIEM PPS.? —  POKRYCIE NA POMOC DLA URZĘDNIKÓW ISTNIE­
JE. —  FAŁSZYWE POJĘCiE „DEM AG OGJI", —  PRZYKRE ŚWIĘTA DLA RZESZY URZĘDNICZEJ.

rsąuO' Rzucenie klątwy „demagogji" na-Łwów, 17. grudnia.
Wobec wniosku nagiego o przyzna­

nie urzędnikom 13-tej pensji, za^ął rząd 
stanowisko odmowne. Najpierw stwier­
dził, że wnioskiem tym został „zasko­
czony", następnie, że brak mu fundu­
szów, a gdy wskazano na saldo budże­
towe jaso źródło pokrycia, przedstawi­
ciel rządu tóB adczy ł) że są to oszczę­
dności czysto „buchąlteryjne". W re­

szcie, by dowieść, że o urzędnikach 
pamięta, przyobiecał —  ratami spłacać 
zaległy dodatek mieszkaniowy.

Zawsze byliśmy przekonani, że rząd 
docenia potrzebę poprawy losu urzędni­
ków i mkno nieco deprymujących do­
świadczeń i dziś jeszcze wierzymy w 
to. Równocześnie jednak musimy przy­
znać, że stanowisko rządu wobec na­
głego wniosku P. P. S. dziwi nas i nie 
przekonuje. Słyszeliśmy o „.zaskocze­
niu". Czyżby naprawdę? Czyżby rząd 
nie wiedział o sytuacji mateijaluej u- 
rządników i nie liczył się z tem, że 
przy każdej sposobności sprawa ta bę­
dzie s ę̂ przypominać i domagać zała­
twienia ? Czy rząd nie wie o tem, że 
drożyzna rośnie stale? Czy nie słyszał, 
że większość samorządów i prywatnych 
iustyłi&yj przyznało swym urzędni­
kom lćs-ta pensję nie dla pustego sen­
tymentu, ale dla częściowego złago 
dzenia kryzysu, któremu w co naj­
mniej równym sjopniu podlegają i u- 
rzędnicy państwowi?

Byłoby „zaskoczeniem " i opinji pu­
blicznej i —  zapewne — rządu, gdyby 
Sejm tej sprawy ni“  poruszał. Jest „za ­
skoczeniem" ogółu urzędników fakt, że 
rząd 13-tej pensji odmawia, a, całą po 
prawę uposażenia ogranicza Jo wypła­
ty starych, drobnych zresztą, zaległo­
ści.

Komplikuje zagadnienie to, że na 
przyjście z pomocą urzędnikom w naj­
trudniejszym okresie roku istnieje po­
krycie. Powiedziano wprawdzie, że jest 
ono „buchąlteryjne", ale my nie zna­
my takiej buchalterii, któraby wykazy­
wała saldo nieistniejące; chyba buchal­
teria fałszywa.

Prasa prorządowa nazwała ów wnio 
sek nagły „dem agogicznym ". Chyba 
dlatego, że postawiła go PPS., bo poza- 
tem i wyjątkowo w tym wniosku lew i­
cy nic demagogicznego niema. Nie żą­
da on niemożliwości, nie opiera się na 
frazesach. Jest tak samo rzeczowy, jak

K R A W A T Y
francuskie i angielsk o 
w  na now szych w zorach

p o i  e c a

A  L A  Y I L L E  D E  P A R I S

GABRYEL STARK
LWÓW, PL. śńARJAUtd 11.

którekolwiek przedłożeń
wych, domagających się kredytów na 
taką lub inną niesbedną p otrzeb ę  pań­
stwa.

leży do memd wcale wygodnych. Nie 
potrzeba przytem bliższych uzasa­
dnień: wystarczy do uśmiercenia jedno

Dziś p o  raz ostatni
ftoDert i Bertrand 

(Dwaj złocizieje).
Od jutra pierw szy wchodni przebój. Film  piękny, w yczarowany jak  „Z  tysiącar-

„K O PERN IK — M RAYSIENKA“

H A R R Y  LIED TK E
i jednej n o cy " p. t. „CÓRKA SZEIK A". W  głów nej ro li: kob iecy  D ouglas F air­
banks, Bebe Daniels, R ichard Arien oraz W illai. Povel.

słówko: to demagogja. W  ten sposóD
wniosek można utrącić, ale nie zlikw i' 
duje się sprawy.

Ona istnieje nadal. W dalszym cią­
gu niewiadome, za co sprawić święta, 
kupić opał i ubrania zimowe, pospła- 
cać długi i choć na chwilę zdobyćj złu­
dzenie, że się jest człowiekiem, mogą­
cym zaspokoić swe elementarne potrze­
by.

Trzynastej pensji nie będzie. „Bu- 
chalteryjne oszczędności" pójdą zape ■ 
wne na inne potrzeby, uznane przez 
rząd za ważniejsze. A urzędnik pań­
stwowy mimo całej troski o niego, uj­
rzy się znów opuszczony i upośledzo­
ny bardziej, niż pracownik samorzą­
dowy i prywatny. Czy to wyrobi w nim 
zamiłowanie i przywiązanie do służby 
—  wątpimy.

Ul Hildzie Pierwszemu P re zitn i. Pilski
Gabrielowi Narutowiczom1.

U R O C ZY ST E  O D SŁO N IĘ C IE  T A B L IC Y  P A M IĄ T K O W E J  W  D YR EK C JI ROBÓT P U BL IC ZN YC H .
Lwów 17. grudnia, 

( jp .)  Szóstą roczn icę  śm ierci 
p ierw szego prezydenta R zeczypospo 
litej, k tóry  zginął tragiczną śm ier- 
cj§  na posterunku, L w ów  uczc'1 
skrom nym , lecz trw ałym  p o m n i­
kiem , p ośw ięcon ym  Jego św ietlanej 
pam ięci, a m ian ow icie  w m u ro w a ­
niem  tablicy  pam iątkow ej :ia fron ­
tow ej ścianie budynku w arsztatów  
D yrek cji robót publ cznych  p rzy  ul 
N iem cew icza 48.

W  uroczystości w zięli udział d e ­
legaci urzędów  i instytucji w raz z 
na j w yższy  m i przeds ta w i cielam  i 
w ładz: w o jew od a  G ołuchow ski, in ­
spektor o i r -  '• v ^'-w.id-Ne:uge-ś

■i ner, do w. O. K. L w ó w  gen. P op o ­
w icz, SijMw..u .A u  ,a. li jayow. E rk - 
hardt starosta grodzki K ło lz  kom : 
sarz rzncl. m. L w ow a" nr o". N adolsk ’

ziasl. kom . prof. O bm iń sk ’ i Frań 
kow ski, rektor Politechniki Z ipser, 
prez. prok. H am erski, prez. dyr- 
poczt M oszoro, prez. )zby  skarb. P o ­
lak, prez. Iziby kontroli pań. D ob ro ­
w olsk i, w p ep rez . Izby h andl.-przem  
H oflinger, d y r  r o b ó t  publ. inż. B ra- 
Łro, inż. B łum , rek. W y ż . Szkoły 
handl. P aw łow sk i, d yr. gazow ni’ Żar 
deck i, d y r . w od ociągów  A leksan dro­
w icz, pow stańcy  1863 r., liczne g ro ­
no o fice rów , robotn icy  w arsztatów  
oraz publiczność.

Piękne przem ów ienie w ygłosił k iero­
wnik warsztatów  inż. Lisowski, naw ią­
zu jąc do słów M arszałka Piłsudskiego na 
tem a' wyścigu pracy, który zastąpić ma 
poprzedni w yścig żelaza i krwi i wskazu­
ją c ideał pracy, jako najważniejsze za­
wołanie ś, p. Narutowicza. M ów ca przy­
pom niał, iż założenie warsztatów dyrek-

Wydawnictwa k^sriarzew e 
uekomo na cele społeczne

PRZYNOSZĄ DOCHÓD TYLKO SPRYCIARZOM.

Lwów, 17. grudnia.

cy
(— ). Od szeregu już lait mieszkań-, 
Lwowa w ok.resTe Nowego Raku za­

sypywani są wydawnictwami okolicz- 
nościowemi, z których czysty dochód 
rzekomo jest przeznaczony na celę spo­
łeczne Inb dobroczynne. W ydawni­
ctwami terai zajmują się zawodowo 
przeważnie osobnicy z pod ciemnej 
gwiazdy, którzy z wydawnictw tych. 
brzmiących zwyczajnie tak, by u pm- 
lŁ zn u śc i znajdyiwały/jiddźwięk współ­
czucia, ciągną zyski wyłącznie d!a 
siebie.

t tak głów ni* zasypywany bywa.' 
Lwów kolendairmmi 'dla: Ociemmiałe- 
go Żołnierza, Inwalidów polskich, Le­
gionistów i Id., a nawe t1 d'la Policjanba 
polskiego. To ostatnie wydawnictwo 
zostało jnż w swoim czasie zdemasko­
wane i wydawca p rz e ś id z k ł się w ko­
zie 'jako oszyst.

Jedną, z najwybitniejszych figur 
wydawniczych jest dyr. Henryk Fryde­
ryk Gembalski, inwalida, który wydał 
obecnie kalendarze ścienne i biurko­
we, pierwsze po 1 zł. za sztukę, dru­
gie po 10 zł., 'z których dochód rzeko­
ma jest przeznaczony dla inwalidów 
polskich. Kalendarze te zaopatrzone

są piccizęcią „Kaileindarz Polskiego In ­
walidy". Sprawami ty ch  wydaiwBfchw 
zajęło się obeoniff Starostwo Grodzkie 
i. już ustaliło, żc kalendarze p. Gem ■ 
baiskiego rie mają nic wspólnego ze 

! Związkiem Inwa'idów, a dochód iz mich 
idzie na w yłączny jego rachunek. W 
:<wVl«u z tem Stairostwo Grodzkie 
przestrzega publiczność przed tego ro­
dzaju kwestą na cele osobiste i za- 
z# jrza , tże z,hieraic.ze zamówień na 
wydawnictwa, istotnie społeczne lub 
■Jlńiroc.zyinne muszą posiadać zezwo­
lenia Starostwa Inb Wo- wództwa.

c ji robót publicznych  we L w ow ie było  
umarłego Prezydenta zasługą. W dzięczni 
je j urzędnicy i robotn icy  u fundow ali 
dziś tablicę ku uczczeniu założyciela.

Następnie w ojew . G ołuchow ski odsło ­
nił tablicę, która składa się z plakiety, 
Prez. N arutowicza, oraz odpow iedniego 
napisu. O rkiestia 19 p. p. odegrała hymn 
n arodow y.

M ówca w zniósł okrzyk na cześć Naj­
jaśniejszej R eczypospolitej.

Pośw ięcenia tablicy dokonał ks. ka­
nonik  Sigmund i w ygłosił okolicznuścio- 
we przem ów ienie, poczem  udano sip na. 
pośw ięcenie warsztatów  i garaży D yrek­
c ji robót publicznych

UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO 
ZA SPOKÓJ DUSZY ŚP. &ABRJELA 

NARUTOWICZA.
W poniedziałek, dinia 17. grudnia 

br. w rocznicę skonu śp. Prezydenta 
Rzeczypospolitej Ganrjela Narutowi­
cza zostanie^odprawione uroczyste na­
bożeństwo żałobne w Bazylice Archi- 
hatedra^noj o godzinie 10.

Tajemnicze
zagiń1 ę cie

Lwów 17. grudnia.
( — ) Dozorczyn-i dom u  przy  ul. 

Aincze\visk'ęh 1, zaw iadom iła  w c z o ­
raj policję , że Aleksander Hraher, 
zarządca lej realności tajemniczo 
zaginął. Ostatni raz w idziała  go je­
szcze 15. listojjada, przyczem  każ­
d ora zow o odch odząc oddaw ał je j 
kiucz. Ostatnim  razem  klucza je j 
nie oddał. Policja wdrożyła possu- 
kiwania.

Porozumienie esemanne m
a Czhiczerinsm.

M oskwa, w  grudniu. zw łaszcza co  do stanowiska N iem iec w
Jak się obecnie w yjaśniło, baw iący | sporze polsko-litew skim , oraz w kwestji

na kuracji w Niem czech ludow y kom i­
sarz spraw zagr. Cziczerin potajem nie 
przybył do Berlina, gdzie jd b y ł szereg 
konferencji z Stresemanneni w  sprawach, 
będących  przedm iotem  'sesji R edy Ligi 
N arodów  w Lugano. Jak twierdzą w tu­
tejszych  dobrze poin form ow an ych  ko-

nem osiągnięto całkow ite Dorozumienie

przedterm inow ej ew akuacji Nadrenji.
Fakt przem ilczenia tej kon ferencji w 
prasie niem ieckiej tłum aczy się tem, że 
Stresemann miał prosić o  zachow anie 
przebiegu i w yn ików  w tajem nicy, aby 
nie drażnić rządn angielskiego, który 
sprzeciw iał się zacieśnianiu stosunków 
sow iecko - n iem ieckich.
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Nowa era w ycluzwiażku
Obrońców Lwowa.

W AJ.NE ZGROM ADZENIE ODBYŁO SIĘ POD HASŁEM SOLIDARNOŚCI. —  UCHW ALONO ZM IA­
NĘ STATUTU ZM IERZAJĄCĄ DO ROZSZERZENIA ZW IĄ ZK U .

W awrzyniec DayczaK, Frań ńszek 
Wadas. Sąd polubowny: da-. A f lM ii-

Lwów 17. grudnia.
(j'P) W  dniu wczionajiszym odby­

ło się w sali Instytutu Technologicz­
nego doroczne W alne Zgromadzenie 
Związku Obrońców Lwowa z listo­
pada r. 1918. Zebranie tegoroczne ce 
chowała wielka powaga obrad, 
świadcząca o konsolidacji Związku 
i uświadomieniu sobie zadań i obo­
wiązków ciążących na Obrońcach 
Lwowa wobec Rzeczy pospolitej.

pi ze wodnic Iwo obrad prowadził 
prez. dr Nowok Przygodzki, który 
na wstępie oddał hołd poległym O - 
brońcom Lwowai, poczem odczytał 
27 nazwisk członków Zwinzku zmar 
łych w roku bieżącym. Na zakoń­
czenie swego przemówienia przewo­
dniczący wzniósł okrzyk na cześć 
Prezydenta Rzplilej Mościckiego, 
Marszalka Pilsudsk-cgo, brygadjera 

.Mączyńskiego i gon. Tokarzewskie- 
go, który obecni z zapałem powtó­
rzyli.

Po odczytaniu protokołu z poprze 
dni ego W . (Zgromadzenia prezes 
złożył wyczerpujące sprawozdanie 
z czynności Związku, przyjęte przez 
zebranych przez aklamację.
•- Po sprawozdaniu skairbniiika udzie­

lono zarządowi ubsolntorjnm, po- 
ozem przystąpiono do nowych w ybo­
rów. W przećiiwstawidniu do lat po­
przednich, w których panowały ńilne 
kontrowersje, w tym  raku przedłożo­
no tytko jedną bstp Komisji Matki, 
która przeszła bez zmian. Pnzez a- 
kiamacię wybrano ponownie dotych­
czasowe prezydium w osobach prezesa 
dra Nowaka Przygodzkiego i wicepre­
zesów: Baczyńskiego, Tychowskiego i 
Rzepeckiego. W skład zarządu weszli- 
sekretarz Ludwik Martyniak, zast. 
sekret. Mieczysław Schnę id, skarbnik 
Ludwiik-' Tarkowski, zast. skarbnika 
Jędrzej Pankiewicz. Rada zawiadow- 
cza: 11 Franciszek Bańkowski, 21 W i­
ktor Hoszowski, 3) Henryk Krlanowicz, 
4) Roman Knibloch, 5) dr. Stanisław 
Kupczyński, 6) Stefan Langer, 7) N. 
Łapicka, 8) Kazimierz Schleyen, 91 
Marcin Stec, 10) inż. Antoni Toma­
szewski. KomiiSja rewizyjna: inż. Kon­
rad Lisowski, dr. Józef Aleksiewicz. 
dr, Stanisław Tabisz; zastępcy: unż.

POŃCZOCHY 
W E Ł N I A N E

n ąskie i damskie

w ogromnym wyborze 

A LA VILLE DE PAR1S

GABRYEL ST Aft X
I W O # , P i .  MARIACKI II

der Domaszewicz, Adam Wit Sulimir- 
ski, dr. Lesław W ęgrzynowski; za­
stępcy: Michał Kazmowski, Adam
Swieżawski

Po wyborach uchwalono prelimi­
narz budżetu na rok 1929, poczem 
rozwinęła się dyskusja nad zmiana 
statutu. W myśl postawionych przez 
prez. Pnzygoazkiego wniosków, u- 
cb walono rozszerzyć Związek Obroń­
ców Lwowa w tym kierunku, aby na 
przyszłość obejmował takeż uczestni­
ków walk o Lwów i W schodnią Ma­
łopolską po 22 listopada 1918 aż do 
lipca r. 191B, to jest do chwili roz­
wiązania brygady lwowskiej, a nadto 
b. uczestników Małopolskiej aim ji o- 
ehotniczej z i. 1320, przyczem listo­
padowi obrońcy Lwowa stanowić będą 
w nowym, rozszerzonym Zrwiąizku 
grupo n iact izystą, która zachowa pe­
wne dr.iY-.-l.o-pcwe przywileje,' oraz. 
a.itcru m.ę Po przyjęciu wniosku re­
ferenta pojecono zarządowi przepro­
wadzenie uchwały.

Z utęsknieniem oczekiwana 
przez sportowców zima, zdecydowa­
ła się wreszcie odbyć jeszcze w gru­
dniu oficjalny wjazd. Zabieliły się 
więc w dniu węzorajszym stoki 
wzgórz, dziewiczą sza''ę przyodziały 
ulice i drogb roziskrzył się tysią­
cem brylantów śnieżny całun, zwia­
stując nadejście okresu radości i 
harców zimowych.

Skwapliwie skorzystała z okazji 
brać sportowa. Zaroiły się okoliczne 
wizgórza saneczkarz!.mi, na boryzom 
cie pojawiły się gibkie postaci nar­
ciarzy i narciarek, parki ' ogrody 
o,panowali „milusińscy", ćwicząc się 
zawczasu na przyszłych mistrzów i 
olimpijczyków. Wszędzie panował 
gwar, radość i weseile. Jedynie ho­
keiści, skazani wciąż jeszcze na 
.bezczynność,. ze smu tkiem ■ i ta joną 
zazdrością spoglądali ma towarzyszy 
swvch z pod „biatogo znaku". Prze­
glądał- raz po raz bogaty swói ekwi 
punek, czyszcząc go i naprawiając, 
gotowi w każdej chwili stanąć na 
zew. A jak ws.kazu je prognoza na 
sygnał alarmowy nie przyjdzie dłu­
go czekać 1

*
Na zimowym fronrńe lwowskim 

panował olicja'n.ie spokój, Poza fran­
tem jednak czyniono gorączkowe przy­
gotowania, Prawie wszystkie kluby u-

Rozszerzenie Związku Obr. Lwo­
wa ma niesłychanie doniosłe- znacze­
nie dla idei, w im ię-której walczyli 
bojownicy o przynależność naszego 
grodu ' do Rzplitej i umożliwi przy­
pływ nowych sił do Związku, oraz u-

Nowy Jork, w grudniu.
(= )  W Chicago wre obecnie gwał­

towna walka konkurencyjna między 
wielkiemi magazynami towarowemi, w 
których można dostać wszystko, czego 
dusza zapragnie, a sklepami, specjalne- 
mi, które dysponują tylko towarem 
pewucyu rodzaju. W łaściciele tych 
sklepów specjalnych zdają sobie do­
skonale .sprawę z grożącego im niebez­
pieczeństwa i starają się wiszelkiemi 
sposobami zwabić publiczność do sie­
bie. "

WŁamanie
do sklepu kuśnierskiego.

Lwów 17. grudnia,
(— ) U!;, mocy, włamywacze skle- 

• po w i dokonali znowu wielkiego wla 
mania w naszem mieście. Oto wczo­
raj ramo doniósł policji Chain. Izak 
Strekhamer, właściciel sklepu kuś­
nierskiego przy ul. Bóżniczej 3, że 
miezmami narazie sprawcy po wej 
ściiu z bramy do piwnicy wybili w 

I powale J ot wór, poczem wtargnęli dc 
sklepu i skradli wielką ilość skórek 
baranich oraz gotowych kożuchów, 
warL 1600 dolarów.

Policja wdrożyła w tej sprawie, 
dochodzenia.

celu energiczną .
kampanię prasową.

We wszystkich -niemal pismach ćhic, . 
gowiskich ukazują się artykuły, za­
chwalające, sklepy specjalne. Nie na­
leży sądzić, iż takie artykuły operują. 
jakieimiś nadmiernie subtelnemu argu 
■neniami. Oto przykład: W gazetach
chicagowskich ukazał się niedawno na 
stępujący'artykuł. Jest taktem, że Ben­
jamin Franklin udał się do Filacralfji, 
mając przy sobie zaledwie 25 . entuw. 
Jest faktem, ., że żółw okłada jaja w 
piaskn. Jest rzeczą niemożliwą, aby 
żółw- z 25 centami udał się do Fila­
delfii. Jest rzeczą niemożliwą, Żeby 
Benjamin Franklin składał jaja w

M. i. prowadzą oni także w tym

KINO „COLOSSEUM “  (dawny Teatr No w ości). Dziś PREM IERA.

DZIECI ŻYD O W SK IEJ ULICY w edług pow ieści Szalom a A lojchem a. A kcja  toczy  
się na pograniczu  dawnej G alicji, w Petrogradzie i na Syberji. Uzupełni doborow a

kem edja.

piarku. Kupujcie zatem t—  tylko w 
sklepach specjalnych!

— —o ——»

B

Narty i saneczki w ruchu!
Pierwszy dzień sportów

Lwów 17. grudnia.
Nareszcie!

ruchomiły, dawno -zapowiedziane, 
kursy, przeprowadzając je, częściowo 
w mieście, częściowo też w podkarpa­
ckich kwaterach zimowych. Napływ 
n iwozaciężnych jest bardzo w iek i, 
.cekrulują się oni ze wsizystkieh sfer, 
niemały kontyngent stawia płeć pięk­
na. Udział jej ma prżyinajmnieij tę za­
letę, że w szarzyznę ubioru sportowe­
go wprowadź sporą dozę kolorytu.

Z kwater hokeistów nadchodzą na- 
ogćł dobre wieści. Cała lwowska kla­
sa ,,A“ , a więc Pogoń, LTŁ., Lech ja i

Związek zzumązków radziłt
W  dniu w czorajszym  odbyło  się nad­

zw yczajne W alne Zgrom adzenie Związku 
Polskich  Zw iązków  Sportow ych , na któ- 
rem przyjęto do w iadom ości spraw ozda­
nie kom isji o lim pijsk ie j złożona przez 
inż. Znajdow skiego. W alne Zebranie u-

Katowice.
R uch— Diana
KS. 3:3.

> *
, W YN IKI SPOR TO W E Z ZAGRANICY. 

Piłka nożua: W iedeń Sportclub— SIo- 
van 6:2; budlapeszt FTC— B oscay 5:1; 
Praga W  A C — Sparta 1:0; Drezno F. C. 
Niirnberg— DSC. 4:3. ,

H okeJ lodOwy: W iedeń  Cambridge -  ‘

Ze Yodv piłkarskie.
P ogoń — K atow ice 06 6:1.

6:1. Rozdzicri— P o licy jn j

zimowych.
Czarni czyni, ostatnie przygotowaniu do' 
przeprawy. Wszystkie reprezentacyjne 
drużyny otrzymały pełny ekwipunek,
mający dla - prawidłowego opanowania 
gry pierwszorzędne znaazenie." Wedle 
ostatnich wiadomości, Hasmonea no­
si się przecież z zamiarem reaktywo­
wania sekcji hokejowej, co przyczyni 
się znacznie do ożywienia klasy „B ".

O rle aura dopisze, to już w bieżą­
cym tygodniu rozegrane zostaną mi­
strzostwa okręgowe.

chw aliło rów nież szereg zasadniczych 
zmian statutu. Mi d/:y innem j postano­
w iono, że Zarząd składać się będżie w 
przyszłości jedyn ie z 12 członków , z k tó­
rych  5 tw orzyć będzie kOHli-syę : o lim pij­
ską.

W . E. V. 2:2- Praga Cambridge— L. T. G 
l

-*>

M IĘDZYNARODOW E ZAW O D Y 
B o k s e r s k i e .

P istula (Berlin) 1/i.je na punkty . Kup­
kę. W ieczorek  zw ycięża Reinerta z Gli­
w ic, W och n ik  b ije  na p d n k ty '' Millnera 
(Gliwice), Górny w ygryw a do Meislg 
(Giiwice).

trzymanie ciągłości akcji.

Am 3rvk2ńskt # łjjig a n d (.
ARGUMENTY NJ^Zb Ś t  yUbTSLNE, ALB BARDZO —  PRZEKONYWuJĄ 

CF1—  IŚCIE PO AMERYKAŃSKU!
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CIEKAWA KARJERA ZNANEGO AR 
NERA. —  TRZY UBRANIA. —  OD

Lwów, 16.. grudnia.
( = j  W p e n e m  ameęfkańsfeiem 

czasopiśmie fiknowem, znajdujemy 
ciekawy artykuł znakomnego artysty 
lilmowego, Adulfa Menjou, który poni­
żej podajemy w skróceniu:

„Zbliżałem się powali, ale W a­
lecznie dc dyjnumu inżynierskiego. 
Ale ojciec mój, który był właścicielem 
hotelu, ' i

nagle zbankrutował. 
Uratowałem z tej .katastrofy finanso­
wej tylko kilka tuzinów flaczek wina, 
które sprzedałem konkurencyjnej re­
stauracji w Cleyetand. To mi przynio­
sło tyle pieniędzy, że mogłem pojechać 
do Nowego Jorku. Panapychałecn do 
kufrów liczne aelizatesy, Które pozo­
stały jeszcze z restauracji ojcowskiej 
i zawitałem 13 maja 1912 do Nowego 
Jorku.

W połowie czeinwca uie miałem już 
ani centa. Mieszaalem w malutkim 
hoteliku. Położenie moje stało sis bar- 
dso krytyczne. Wtem otrzymałem hist 
od brata z 'wiadomością.,' że 'znalazł 
dla siebie i dla mnie pracę letnią w 
pewnej fermie, leżącej w północnej 
części stanu nowojorskiego, Z posady 
tej rychło mnie wyrzucono, ponieważ 
—  do czego się 'prżyznaiję ' ze wsty­
dem —

nie nmiałem doić krów.
Przyjąłem w pobliskiej femrnie w  Rhi- 
nebec obowiązki zwyczajnego wyrob­
nika dziennego. Pomimo wytężającej 
pracy p;wróciłem  po ukończonym se­
zonie do Nowego Jorku z parą ciężko 
spracoT-ariT-ti r-k  i z dwoma mlfiami 
w kieszeni. Udało mi się teraz dostać 
do czwartorzęunego v arieie, w którem 
za m am ą >sumę musiałem tak się mę­
czyć, że omal wówczas nie wyzioną­
łem dncha. Ojciec mój otworzył sobie 
teraz skromną gospodę w Linbroock. 
Zrezygnowawszy z -kariery „artystycz­
nej", pojechałem do niego, pomagałem 
mu w pracy, a nawet bawiłem się 

w kpin era.
Pewnego dniu przybył' do Łinbroo- 

cku dyrektor wytwórni filmowej „E- 
ęuity Pictnres". Nie wiem, ■■ jak • to- się 
stało, że zwróciłem . uwago, tego. poten­
tata na swoją skromną o»obę. Dość, że 
ofiarował mii engagement w swej fir­
mie pod warunkiem, ze sprawię sobie

Fabryka wódki 
w wannie.

Nowy Jork, w  grudniu. 
( + )  Tzw. " „oddzia ł. wykr^waniap 

konspiracji'1, nowoutworzona in$t-ytu-- 
eja ajentów prohibicji, wpadł n l  trop 
osobliwych fabrykantów wódki Szaj­
ka ta zaraibiała' rocznie około półtora 
miljonia dolarów, a jej sposób postępo­
wania był bardzo: orygmaJny,.' - ■ ■ 1 

Do zwykłej wanny kąpielowej wsy 
pywano znaczną ilość słodu i wlewa­
no kilkadziesiąt litrów przedestylowa­
nego denaturatu. Na to.wszystko nale­
wano z odkręconego kurka zimną wo­
dę, dopóki wanna nie była pełna. Tę, 
w tak prosty sposób przyrządzoną ciecz 
spuszczano w.butelki...i nalepiano na 
nie etykiety ulubionego przez Anglosa- 
sów „dżynu szkockiego"..

Nic dziwnego,1 że przf: tak prostym 
sposobie fabrykacji, przemysł ten'niósł 

.iljonowe dochody. -

TYSTY, —  NIEDUŚZŁY INŻYNIER 
SZEREGOWCA DO nAFITANA. —

trzy ubrania, poh<iebne mi do wyzna­
czonej przez niego roli. Podczas całe­
go. okresu swej. nędzy nie chciałem 
się pozbyć

brylantowego pierścionka, 
który otrzymałem i d  ojca w czasie 
jego św ietności,, -Teraz zastawiłem 
.nprśHo-nsl' w Nowym - Jorku za 6ą 
dolarów i udałem sję nabyć 3 nbrania
za o j  uma.ow —  byio to przed. iu 
laty!

Nie będę kreślił początków tej ka-

DOI KROWY. —  ZABAW A W  KEL- 
UŚMIECH LOSU I POWODZENIE.

r:.erv filmowej. B yły one straszne. 
Grałem pod psem i otrzymywałem
wztumUin , psie ■ wynagro'Uzenie. W ku­
ka tygodru po wybuchu wojny świato­
wej, zgłosiłem, się do wojska. Zaczą­
łem jako szeregowiec, a skończyłem 
jako —  kapitan. Gdy wojna się skoń­
czyła, wróciłem do Nowego Jorku. 
Tutaj zetknąłem się ze znajomymi 
artystami; filmowymi; któnzy mnie na­
mówili, abym spróbował szczęścia w 
Hollywood. W tym czasie poznałem

’ nitodą dziennikarkę, Kataizynę Tin- 
dey. Zakochałem się poraź pierwszy 
w życiu. Z początku mnie absolutnie 

.nie chciała, ale w cztery miesiące 
później by!iśmy małżeństwem, mimo 
oporu jej krewnych. Były to piękne 
czasy. Prowadziliśmy życie bardzo 
nędzne, nieraz przymieraliśmy wprost 
głodem, ale nic sobie z tego nie robi­
liśmy. Przez 7 lat borykałem się, za­
nim zdobyłem sobie stanowisko w 
branży filmowej. Postawił mnie na 
nogi dopiero film, reżyserowany przez 
Chaplina, p. t. „Kobieta paryska". 
A później wszystko już szło, jak 
z płatka. Zyskałem powodzenie, sta­
łem się sławnym...

CHŁOPCZYCA Z PRZED 50 W IE K Ó W .—  OBCINANO ONGrś WŁOSY Z RADOŚCI, LUB... ŻAŁOBY. —  NIE­
WOLNICY FRYZJERZY. —  EPOKA PUDROWANYCH PERUK. —  DRUTO .VAN'A PIRAMIDA NA PIĘKNEJ 
GŁÓWCE. —  GRENADJERZY ZUŻYW ALI WIĘCEJ PUDRU. NIŻ PROCHJ. —  UCZESANIE STOSUJE SIĘ ŚCI-

ŚLE DO STROJU.
. LwóW, 16 grudnia.

W łosy, najpiękniejsza, ozdoba głów­
ki kobiecej, były od wieków przedmio­
tem specjalnej troskliwości.

Królowa Shub-Ad, panująca około 
5000 lat temu . w .Mezopotamji, kazała 
obciąć sobie włosy na wzór dzisiejszej 
mody. W czasach biblijnych kobiety 
obcin a ły ' sobie -włosy ,"ak utek zmar­
twień lub żałoby. W Grecji czyniły to 
w dzień ślubu.

Rzymianie bardziej skomplikowali 
greckie uczesanie, które w iaz z grecką

kulturą-przeniknęło do Rzymu. Nie- 
I w olnicy- rzymscy-,; którzy -pełnili wów- 
j czas rotę fryzjerów, mieli szerokie po- 
1 le. do pomysłów. Istniał już wówczas 
! zwyczaj

farbowania włosów.
Nie znając jeszcze wody utlenionej, 
posypywano, włosy złotym proszkiem.

W początkach wieku.XVI. weszły 
w modę ozdobne cztą>ecziki, umieszcza 
ne na przedzie głowy. Na ówczesnych 
portretach widać zwyrde głowy ozdo­
bione pertami lub koralami, umiesz-

A gator, s a l w o  p nra w \ m i
uczynił Selmę Lager of poet ę.

LICHY ROMANS INDYJSKI NATC.HAĄŁ Do  TW O R ZEN IA JEDNA  
Z NAJ W YBITNIEJSZYCH KOR YFEUSZEK " ŚW IA T O W E J L ITE - 

V , R A T  CR Y.
StpfchoIrń,:vw grudniu.

( -r )  Najwybitniejsza literatka 
Szwecji, której jubileusz lwórczoś 
ci obchodzono niedawno uroczyście 
nietylko w jej ojczyźnie, ale w ca- 
łym świecie ̂ cywilizowanym, w o- 
ryginalny sposób •zetknęła się z li­
teraturą.

Oto —  jak sama opowiada —  
mając 7 lal, przeczytała jedną z 
tak popularnych rtiegdvś „historji 
indyjskich" dla młodzieży. —  Lek 
tura ta wywarła na nią potężne 
wrażenie. Nędzna, zeszytowa opo­
wiastka o „Sokołem Oku“ i „Sępim 
dzióbie", mieściła w sobie scenę, 
która późniejszą aktorkę ..Selmy 
Lagerlof" poruszyła do głębi:

Oto dwie bohaterki owej opo­
wieści zwykły kąpać się w uro- 
ezem ustronnym stawku. „Czarny

charakter", którego jedna z dzie­
wic odpaliłaj postanowił się zem­
ścić i ukradkiem wpuścił do owe 
sadzawki aligatora,. Bohaterka 
wszedłszy do kąpieli, została zaata­
kowana przez niegodziwe zwierzę, 
ale w samą porę ocalił a mężny ; 
nrz|sto;nv wódz inćyfski... Niny 
drugi Winnetou, wpadł on pioru­
nowym skokiem na grzbiet aliga­
tora. -/wbił tsn i uratował w ten spo­
sób życie pięknej niewiasty.

— Gdvui to czytała —  zwierza­
ła srę Selmą Lagerlof na bankie­
cie. wyją.inym na jej część w S.' >k- 
holmie —  pomimo, że miał on 
siedn '-o, scena la zrobiła na nune 
l ik s a° ''.rażenie, że pa laiuw 1-  
łahi kie*tvś ‘ ama lumimć rod podoi) 
i ego. Tak się zaczęła moja karjera 
literacka.

lo P.herman,
. Berlin, w grudniu.

(■=) Onegdaj .rozpoczęła się tutaj 
rozprawą przeciwko rzekomemu reży­
serowi, artyście dramatycznemu i lite- 
ratowi Jo Lhęrmanowi, oskarżonemu 
o szereg- oszustw. Jo Lherman nazywa 
się właściwie Joachim Lherman i po­

dchodzi z Wiednia,-gdzie był zwyozaj- 
nym subiektem sklepowym. Przystoj­
ny' i sprytny młodzieniec nie chciał 
'jednak poprzestać na szarem i codzieu 
nem- życiu. Postanowił 'w-ypłynąć na 

bystre nurty szczęścia.

W yjechał di Berlina, gdzie za czął wy 
stępować w roli reżysera, aktora \ l.T e- 
rata. Używał nawet nieprawni* tytula 
doktora. W tym charakterze naciągnął 
kilkadziesiąt osób prywatnych i kilka­
naście instytucji na bardzo wysokie 
sumy. Rzecz dziwna, iż temu subiek­
towi przez tak długi czas’ udawało r ę  
grasować bezkarnie. Ostatecznie jed­
nak powjnęja my się noga - i-sprytny 
oszust będzie musiał odpowiedzieć za 
liczne swoje bradnj sprawki.

czonem i'z  =k sldeterją nad czołem Mo­
dę  lę wprowadziła w Szkocji królowa 
Marja Jituart. ;;

/.a czasów Kafola II, francuska mo­
da noszenia"

białych peruk
weszła powszechnie w użycie. Ol 
brzymie te .■p-ęruki- były niezmiernie 
obficie i często pulroymne. Czynność 
pudrowania odbywała^się dopiero po 
przywdzianiu specjalnego puderman- 
tla i zakryciu twarzy zapomocą zw i­
niętego w rożek papierń. Można sobie 
wyobrazić, jak wyglądała taka fryzu­
ra po deszczu, zwłaszcza, że zamiast 
pudru używano wówczas mąki.

Peruki za czasów Marji Antoniny 
dosżły do

niebywałej wysokości.
Szczyty tych piramid ozdatn.ano wstąż 
kami i piórami. Kobiety też częrto 
wtedy, cierpiały na ból głowy, gdyż no­
szenie nrebutycznej fryzury na dru­
tach; m ócńo ’ uciskało głowę. Cierpiano 
dla m idy, tak jak się i dziś dla niej 
cierpi.

Za czasów-.cesarzowej Józefiny ist­
niała już moda. noszenia włosów 

„a  la  garconne".
Ale i 120 lat Temu ogół dzielił się na 
dw^ obozy: przyjąćioł i wrogów nowej 
fryzury.

Były czasy, kiedy na mąkę dla pu­
drowania peruk grenadierów wyda­
wano więcej, niż na proch.

Jeden rzut oka na ogólną historję 
fryzur pozwaja vy.yciągnąć wntosek, że 
zasjosowywąno. je zawsze do kroju i 
kształtu odzienia.

Nowe płaszcze i suknie są zazwyczaj 
i teraz zwiastunami nowych koafiur. 
Trudnoby było sobie wyobrazić pięk­
ność w krynolinie, z czuprynką w ro­
dzaju „bubikopf".

jeszcze kilkadziesiąt lat temu pa­
nie zjawiały się u fryzjerów tylko w 
ważnych ■ okolicznościach życiowych, 
jak ślub, bal,- przyjęcie uroczyste, — 
dzib nawet najuboższe kobiety odwie­
dzają „n sfrza od głów " nawet przed 
pójściem do kina!

Kobiety "  w-' modnych miejscowo­
ściach obecnie często jeszcze używają 
du - wieczorowych sukien

różnokolorowych pernk. 
Amerykanki jednak wolą peruki białe.

Jak 5 tego widać, moda się powta­
rza i może*' niedługo już będziemy 
świadkami nawrotu do żurnalu z przed 
lat 100, a może tylko —  50-ciu
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—  Ha, skoro stanowczo tak być m r  i, zatem 
siadaj o zę.

Dąbski s:adł.
— N o ?  S u  ham. —  oćw ‘a 4czyła Sgnja.
Dąbski pr ez v.i w lę ilczał
—  Może jednak lepi ’j będzie, jeżeli rozmó 

wimy s?ę w cztery oczy...
—  Chodź, C aire, — odezwa’ a się E elk a  

Springer —  Nie chcemy im p zeszkadzać.
—  A lei nie! Z  stańcie! Proszę was, zostań­

cie T o  co  Dan Dąbski i ja mamv sobie nawza­
jem do p wiedzenia, to  może każdy słyszeć, — 
rzekła szybko S on a . C  eszy a się już z eóry na 
to, że ob e jej koleżan będą świadkami po*rrmu 
D^bskieg . A le  E elka Springer nie chciała zostać:

—  N ie! —  o ‘w;adczyła. —  L pie: będzie, 
jeś i zostawimy was s myoh. Chodź, Claire!

—  En i seul! —  n e m og a si powstrzymać 
Klara Por elbe g od  zi bienia uwagi, wychodząc 
Za E elk z pokoju. Praktykant został w ką ie, 
przy ras:e do koojowania. Nie wiele on • 6'zuirt^ął 
po iemiecku — bo d p ‘ ero ■ rzed trzema tygo­
dniami przyjetha- z jakiejś zapadłej czeskiej 
wioski do W i dnia, z jego strony z t?m nie 
trzeba się było obaw ać jakiejś niedyskrecji. Zre­
sztą lsn i sobie spokemie.

— N o ?  —  rzuciła Sonja, gdy zos ali sami.
Dąbski ws ał:
— Gdzie byłaś dz'si«irzej n ocy?
—  A  co  to ciebie rb ch od z i?  —  o Jrzu^iła 

gft ewn e. —  Zreszt , byłam u m j ciotki. Chora 
jest, nie chciała na noc zostać sama
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należy się obchodzić z klijentami. Panno Springer! 
gdyby przypadkiem szef wrócił, proszę zawołać 
mnie telefonicznie z kawiarni Sistiana. Kelner 
mnie już zna. Telefon numer 17836.

-— A li right, mister Brown, — odparła Etelka 
Springer.

—  zy pani może coś się nie podoba, panno 
P orte lberg?— zainterpelował ostro „mister Brown“ 
pannę Portelberg, która zerknęła porozumiewawczo 
ku praktykantowi Józefowi z pewnem zadowo­
leniem.

— leż rie, co  się panu zdaje ?  ■— broniła 
się Klara Portelberg. —  W iem  przecież dobrze, 
że „Les affaires sont les affaires“ .

—  Założyłabym się, — mówiła Klara, kiedy 
„mister Frown“ wraz 2 panem Neuhauslem opu­
ścili biuro, — że poszedł zagrać sobie z Neuhauslem 
partyjkę karambola. Ile razy tylko szef jedzie na 
wyścigi, ma zawsze jakieś interesy w kaw arni 
iisiiana i za każd.m  razem zabiera ze zobą wła­
śnie Neuhausla!

—  Dobrze robi,— oświadczyła Etelka Springer.
Klara Portelberg p ze ,iadła się do Sonji:
—  C o ty właściwie masz do zarzucenia temu 

Stasiowi?
— Nic. Zupełni; nic, —  odparła Sonja. —  

Tylko już go  nie lubię.
—  A le dlaczego właściwit ?  I odkąd?
—  (. dkąd  ̂ —  Tak prawdę mówiąc, to nigdy 

go  zanadto nie lubiałam. Właściwie podobał 
mi się tylko 'e g o  jednego dnia, kiedy go po­
znałam. A  potem, to zawsze tylko się go bałam; 
taki jest dziki i nieobliczalny: ile razv byłam

« od dziewiątej do DZIEWIĄTEJ. 40
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Etelka obróciła siq do niego plecami.
Pi ści Stanisława Pąbskiego opadły z trza­

skiem na stół. Rozleo-ł się dziwny brzęk, niby 
rozbite du ej szyby. Praktykant, drzemiący w ką- 
ci -, erwał się na równe nogi- przecierając oczy. 
Klara Portelberg i Etelka Spńnger odwróciły 
głowy uj-zały Stanisława Dębskiego jak stał, 
dysząc cię ko, oparty o stół. Widać było, że i on 
sam przestraszył się tego swego gwałtownego 
wybuchu. Ręc« jego zniknęły z powrotem pod 
zarzutką.

—  Coś pan oszalał Stani? — krzyknęła Eteika 
Springer. —  Rozbiłeś mi Dan kałamarz!

Ale kałamarz stał na biurku, zupełnie nie­
uszkodzony. Wylało się tylko z niego nieco atra­
mentu, tworząc dwie małe wysep-d na meta owej 
płycie biurka

—  A  jednak mus;ałeś pin  stanowczo coś 
stłu \ P zkło lub coś podobnego. Słyszałam prze­
cież wyraźnie brzęki

Etelka Springer szukała nadaremni^ po p o iło - 
^ze o łamków szkła

— Co iest ze Sonją? —  spytał Dąbski, kcra: 
już całkiem spo ojnie.

— Oto i ona- Spytaj pan jej samej, — od­
parła Etcl a P pringer, wskazu:ąc na ‘ onję Ha t- 
mann, która V łaśnie wchodziła do pokoju, zwa­
biona tym hałasem.

Przygotowaną ona była na te odwiedziny. 
Skoro Dabski o wiedzie ł nę już raz o jej zamie­
rzonej podróży, —  (Pan Bó <• wie, kto mu o  tem 
mógł prw edzieć!) — należało spodziewać się 
Z p..w;_ością, że przyjdzie i będzie próbował
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— Et 1, słuchaj! Zdaje mi się. że s^ef wfócił!
, Drewniane schody wicdace z magazynu do

biura trzeszczały pod ciężkiemi krokami.
Dwie maszyn ’  do p sania poczęły klapać gwał- 

town e. D w e główki cochyliły się nad z łożonemi 
do maszyn arkuszami pap eru. Prakt' kant począł 
niespokojnie u od ić nostm po kartkach otworzo­
nego na prędce ko"iału.

N e ran Klcbi der to jednak. n‘e szef szedł 
po schodach, — lecz Stanisław Dąbski.

Stanął w otwartych drzwiach, przeszukując 
cały pokój błyszczącem spojrzen'em. Jasno bru­
natną zarzutkę miał zarzucona luźno na ramiona, 
pr. ytrzymując j i  na niorsiach łożonemi rękami.

Sonji tu niema? —  spyt ł. Wydawał się 
niewyspanym i zmęczon m od szybkiego chodu 
i dra ania s;ę pó schodach.

— A  to pan, pan e Dąbsk:? Dzień dobry 
panu! — zawołała Klara i or el erg. —  Sonja 
jest tan, w po’ oju szefa. Zaraz tu pr2y dz'e. —  
Przemilczała ostrożnie, że Sonja właśnie prowadzi 
rozmowę telefoniczną z Jerzym Weinerem.

—  Żaczek m, —  oświadczał kr tko Dąbski.
— W  ta im razie racz pan zdiąć kapelusz, 

panie Stanisławre, —  ode wała się Etelka Sprin­
ger. — U nas w pokoju kapelusz się zdejmuje.

Stanisław Dąbski stał ciężko niep radnie, 
w k reluszu na głowie i spoglądał r ^spokojnie 
na Etelkę Springer. Z czoła ześlizgnęła mu się 
na twarz kropelka rotu. A ‘e nie obtarł je‘ , tylko 
skutczył n rwowo m ęśnie twarzy, jakgdyby ch iał 
odpęd ić jakiegoś dok ezliwego owada, kapelusz 
trzymał nadal na głowie.

51
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Samiec pas ;  ytern u b >
potężne; „wędkarki \

Z  DZIWÓW FAUNY MORSKIEJ. -  
ZYK SAMCA PRZYROŚNIĘTY DO S 

PARY MAŁŻEŃSKIE,
Lwów, 17. grudnia.

Ichtiologia (nauka o rybach) zaj­
muje się w ostatnich czasach ze szcze­
gólną uwaigą gatunkiem ryb, t. zw. 
„wędkarzy*, które posiadają na gło­
wie długi wyrostek —  „w ^ d L A  nie 
raz czteroKrolnie przewyższającą 
wzrost samego rybaka. Na końcu „w ęd 
k r  mieści się

narząd świetlny, 
który rozprasza ciemności otchłani 
morskiej i służy do zwabiania ofiar.

Już nasz stary zoolog, Feliks Pa­
weł Jarocki nazwał te ryby dz.wacz- 
nerni i nadał im wymowne nazwy: 
żaboryb, dziwotwór, czartnica. Czerer 
da tych potworków morskich, odzna­
czających się dziwacznemi kształtami, 
otrzymała w zoologii nazwę Pedicuia- 
ti. Płetwy brzuszne imają umieszczone 
pod piersiowemi, płetwy piersiowe są 
osadzone na długich ramionowalych 
przedłużeniach, pokrywy skrzelowe są 
zrośnięte z tułowiem i wskutek tego, 
zamiast szerokiej szpary oddechowej, 
istnieją wąziutkie tytka kanały skóra 
jest naga, albo okryta bardzo drobną 
łuską.

Z potworków tych Czartnica, żyją 
ca na płytkich wybrzeżach lndyj Za­
chodnich, posiada nawet

Wędkę... składaną, 
którą może cnować do zagłębienia na 
końcu pyska.

Powyższe osobliwości były ponie­
kąd oddawna już znane przyrodnikom 
doby obecnej, którzy nie znajdywali w 
tern nic nadzwyczajnego.

Ale oto naukowa literatura zagrani­
czna poruszona została nielada sensa­
cją.

U ryb -wędkarzy wykryło ekscen- 
tryczność naprawdę osobliwą: Duńska 
ekspedycja na statku „D vna“ , w la­
tach 1920— 22 zebrała w oceanie, na 
głębokości 500— laOO nrjtr. obfite ma- 
terjały,.. dotyczące ryib-wędikarzy, a an­
gielski ichtjolog Regan opracował je i 
w  r. 1925 podał wprost uderzającą 
wiadomość Regan wykazał, że u głę­
binowych ryb z grupy Ceralioidea 
wędkarstwo uprawiają

jedynie samice, 
podczas gdy samce wędki wcale nie 
posiadają, są skarłowaciałe i żyją, 
jaiko , aec rz” tv na ciele samic.

Wymiary samicy Cartiais holbólli 
Kroyer sięgają 1 metra, podczas gdy 
samce są dziesięciokrotnie mniejsze 
(8— 10 5 cm.)

Samców w stanie wolnym wcale 
nie napotkano Zawsze były  przypięte 
to do brzucha, do głowy lub pokryw 
skrzelcwyoh samicy. Sposób przy­
twierdzenia jest lego rodzaju, że 

język samca 
ściśle przyrasta do skóry samicy i cał­
kiem zanika granica pomiędzy dwoma 
organizmami W miejscu zrostu ustala 
się komunikacja pomiędzy naczynia­
mi krwionośnymi samca i samicy.

Sumce nie mogą sanno dzielnie po­
bierać pokarmu, ponieważ zęby, prze­
łyk i jelito icH posiadają charakter 
szczątkowy. Żywią się one wyłącznie 
sokami samicy.

- „DZIW OTW ÓR - CZARTNICA" —  S KŁADANA WĘDKA W  PYSKU. —JĘ- 
KÓRY SAMICY. —  ŻONA MUSI MijZO W I NICPONIOWI DAWAĆ „P A P u". 
KTÓRE JUŻ SKOJARZONE PRZYCHÓD ZĄ NA ŚWIAT.

Photocorynus . 
do samodzielne-

Podobnież samce 
Ceratias niezdolne są 
go oddychania.

Większą część jamy ciała w ypeł­
nia u samców nieparzyste jądro; tu

wytwarzają się plemniki, któremi się 
zapłaoniają jaja, składane przez sa­
mice. Samiec stał się niby

dodatkowem naizędziem 
na ciele »amicy. Na świat p rzych ody

jnż połą^zune węzłem małżeńskim 
pary.

Za cenę utraty samodzielności, 
samce wyzbyły jię  wszelkich trc.sk 
życiow ych, przerzucając ciężar w yży­
wienia na barki samic.

U ryb tego gatunku niema więjc 
rozwodów, separacji itp. kłopotów 
małżeńskich. Niemożliwy tu jest także 

trójkąt małżeński.
W  końcu pozostaje do rozstrzygnię­

cia, kto kogo złapał w tym wypadku 
nń wędkę: płeć piękna samca, czy od­
wrotnie?

 o--------

P o r  t ? r y z m  i  J e g o  s t r o n y  Z d a t n i e
ZBAWIENNA ROLA AKCJI POINOARTGO. —  KATASTROFALNA SYTUACJA. —  KIEDY BIEDA, TO BO POIN- 
CAREGO. —  CUD NAPRAWY FINAN OWEJ PAŃSTWA. —  WROGOWIE POCZYNAJĄ JĄTRZYĆ. —  GABINET 

ZGODY NARODOWEJ. —  NIEZACHWIANE STANOWISKO FOINCAREG3.

(Korespondencja własna
Paryż, w  grudniu.

Obserwując politykę Poincarego, 
śmiało powiedzieć można, iż człowiek 
ten uratnwai Francję w rozu 1926 
przed Bankructwem. Należy przede- 
wszysfckiem zdać sobie sprawę, że od 
chwili zawieszenia broni, aż do lipca 
1926 roku Francja posiadała jedenastu

ministrów finansów, a  od chwili zwy­
cięstwa kartelu lewicowego, tj. od kwie 
tnia 1924 roku, siedmiu ministrów. W 
historji roziwoju gospodarczego Francji 
miesiące maj i "tetwipc 1926 r. będą 
odgrywały dobitną rolę, gdyż w czasie 
tym polityka kartelu, a  więc ławico­
wa, doznała olbrzymiej porażki z po-

Wieś, która bojkotuje
m ałżeński.

OD PIĘCIU LATY NIE ZNALAZŁ SIĘ ANI
3TW A.

JEDEN AMATOR MAŁŻE Ń-

Londyn, w. grudniu.
(= )  Waterpe-rry, zamożna wieś w 

hrabstwie Oxfo.‘du, cieszy się w An- 
gl'ji niezwykłą opinją. Oto bowiem od 
pięciu lal nie zawarto tutaj ani jedne­
go związKiu małżeńskiego. Proboszcz 
tej wsi jest z tego powodu bardzo zroz­
paczony i nadesłał do jednego z po- 
czvtnvch pism londyńska ft artykuł, 
oświetlający stosunki Waterperry i 
proszący o poradę, jak ma zapobiec

temu rtanowi rzeczy. Proboszcz ów 
skarży się, że w  jego wsi żyje przynaj­
mniej stu czierdzi astu mężc-sym, któ­
rzy nie chcą wejść w związid małżeń­
skie, choć powinni to oddawna uczy­
nić. Proboszcz starał się w rozmaity 
sposób zacnęcić wrogów małżeństwa 
do przełamania tego oporu, zgodził się 
nawet na bezpłatne udzielanie ślubów, 
ale narazie napróżno.

Straszliw y czyn
o b  ą k m e ą o  m u r z y n a .

200 POLICJANTÓW STOCZYŁO W A L "P  Z ODT AY ąŃCEM. —  
PRZESZYTY PIĘTNASTU KULAMI.

tek rz hcrob kóm o-wener

ffli’. F. |  JL , SjKS usia 43

Chicago, w grudniu.
(==) Odbyła sie tubaj ońegdaj bez­

przykładna walka, która wywołała nie 
słychane poruszenie w całem mieście
i zakończyła się tragicznie. Bohate­
rem tej niezwykłej awantury był 

obłąkany murzyn, 
który bez przyczyny wybił szybę i 
uciekł.. Oczywista puszczono się za 
nim w pogoń i usiłowanu gu przychwy­
cić. Murzyn wibicgł do bramy pewne­
go domu i zabarykadował de.

Musiano zawezwać znaczną liczbę 
posterunkowych, którzy oddali do mu­
rzyna liczne strzały. Czarny warjat

trzymał się jednak w „tw ierdzy" do­
skonale i odpowiadał strzałami z  brow 
ningu. Walka przybierała coraz szer­
sze rozmiary. Zawezwano mianowicie 
oddział policjantów, złożony z dwurtu 
osĄb. Musiano wreszcie użyć nawet 
karabinów m a sz to w y ch  do pięcio­
godzinnej walce zdołano wreszcie do­
trzeć do murzyna, którego znaleziono 
ociekającego krwią i śmiertelnie Ta» 
niemego. Trał do go aż piętnaście kul. 
Murzyn drogo'sprzedał swoją skórę, 
ponieważ zranił lżej lub ciężej dzie­
więtnastu policjantów.

W y’ u d / ł  2 m iliom  iei.
UCIECZKA WYRAFINO 27 Aft EG O OSZUSTA.
Wiedeń, w- grudniu.

(= )  Wiedeńska policja została u 
wiadomiona, że prawdopodobnie do 
Austrji uriekł z Bukaresztu 43-letni 
kupipc zbozowy Baruch Bernard S2a- 
pira, który wyłudził od Belgijskiego 
Banku w Braile fałszywemi listami

frachtowemi 630. tys. lei. Pc jego u- 
cieczce przekonano się ponadto, że 

•»•••'! far& vv  kitko nsóh 
prywdifnych na 4°0  tys. lei. Policja 
wiedeńska rozpoczęła gorliwe poszuki­
wania, lecz na razie nie zdołano w y­
rafinowanego złodzieja pochwycić. i

G a z e t y  t o r a n n e j * ' )

wodu katastrofalnego spadku waluty 
francuskiej.

Francja przeżywała w tym czasie 
podobny okres, jak Polska, przed wpro 
wadzeniem waluty zlotowej. Nawet 
Caillaux, ten wielki teoretyk na polu 
finansowem, nic nie mógł zdziałać, nie 
mógł wstrzymać maszyny drukarskiej, 
a z m ą w parze idącej zniżki waluty. 
Ostatni gabinet kartelowy Rierinta, 
mianowany w lipcu, również nic nie 
■mógł zdziałać, a konsternacja parla­
mentu była olbrzymia, gdy minister 
finansów de Monzie oświadczył, że po 
siada zaledwie w kasie miljon fran­
ków, kwotę nie wystarczającą nawet, 
na jeden dzień. I nic dziwnego, że ga­
binet Herriota, zamianowany rano, wie 
czorem już otrzymał votum nieufno­
ści, gdyż program jego nie dawał żad­
nej rękojmi poprowauzenia finansów 
państwa na drogę poprawy.

Zaczęto naprędce szukać za czło­
wiekiem oapowiednim, któryby mógł 
Francję ratować, zwłaszcza., że już 
ulica za d ę ła  szemrać, a tłumy groma­
dzące się pod parlamentem, nie wró­
żyły  niczego dobrego. W ybór padł na 
Poincarego, wielokrotnie już wypró­
bowanego w  ciężkiej sytuacji- -H Stwo­
rzony przez niego gabinet unji naro­
dowej („Unione nationale“ ), grupujący 
w sobie przeważnie byłych prezyden­
tów uimisJtrów, pochodzących, z naj­
poważniejszych grup politycznych od 
republikańsko - praw icowej, aż do ra­
dykalno - socjalistycznej, otrzymał na 
zigrcmadzenhi narodowem w We-nafe, 
■daleko idące pełnomocnictwa. Poincare 
wprowadza oszczędności, znosi niepo­
trzebne urzędy, a 1 podatki przez niego 
wprowadzone, pozwalają wkrótce na 
trką równowagę budżetu, że frank, 
który z chwilą objęcia przez niego u- 
rzędówania wynosił 50 franków za je­
dnego dolara, podniósł się do 25 fran­
ków za dolara, i na tej wysokości zo­
stał też ustabilizowany.

■ ■ 1 "H irK ił ,1’or e.rrego osiągnę­
ła nadzwyczajne rezultaty. I nic dzi­
wnego, że przy każdem wystąpieniu
jego w parlamencie; znajdował Poin­
care olbrzymią większość.

Ta nadzwyczajna praca, to urato­
wanie Francji przed bankructwem,
nie podobało się jednak osobistym 
przeciwnikom Poincarego. Nie mogąc 
obalić gabinetu jego w parlamencie, w 
którym on zawsze miał za sobą więk­
szość, postanowiono, to uczynić w in­
ny sposób. Okazja pię znalazła. W 
pierwszych dniach listopada odbył się 
w Angers kongres partji radykalno- 
socjalfctyczmejf posiadającej w parla­
mencie 125 posłów i  czterpch mini­
strów w pabinacie. Już w pierwszym

PADŁ,
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dniu kongresu padł wniosek wycofania 
ministrów z gabinetu, ponieważ pąrtja 
radykalno - socjalistyczna przeciwną 
jest zwrotowi dóbr kościelnych, jak 
również powiększeniu, kredytów na 
wojsko, do czego rząd ten zmierzał 
Równało się to dymisji całego gabine­
tu, gdyż już przedtem Poincare o- 
.świadcizył, że skoro którakolwiek par 
Ija, choćby jednego ministra wycofa, 
on poda cały gabinet do dymisji. Her- 
not, minister oświaty w gabinecie Po­
incarego, bronił usilnie stanowiska rzą 
du, a mowa jego na kongresie została 
przyjęta długotrwałą aklamacją i zda­
wało się, że już nic nie grozi.

Tymczasem, na trzeci dzień, po 
wyjeździe ministrów z kongresu, przy 
jęty został wniosek wycofania wszyst­
kich Czterech radykalno - socjalistycz­
nych ministrów z gabinetu. Była w 
tern ręka Caillanx‘a, który uważa Po- 
incarego za swego osobistego przeciw­
nik e jeszcze z czasu, gdy tenże ostatni 
był prezydentem republiki, a Caillaux 
ministrem finansów. Wtedy mianowi­
cie rzuciła się na niego prasa z redak­
torem „Figara" CaHneUem na czele, 
gdyż —  jak wspomina w swych pa­
miętnikach Poincare —  rzekomo w 
tej sprawie zupełnie nie przeciwdzia­
łał swym autorytetem jako prezydent 
republiki. Wobec wycofania się czle- 
Tech ministrów radykalno - socjali­
stycznych z Herriotem na czele, Poin­
care podał do dymisji cały gabinet. 
Pertraktacje trwały cztery dni. Sfery 
polityczne, jakoteż opinja publiczna, 
wskazywały Poincarego jako jedynego 
polityka, mogącego w tej chwili znowu 
objąć ster rządów i trzeba było -wiele 
trudu, by nakłonić go do powtórnego 
objęcia stera rządów.

I rzeczywiście w dniu 11 listopada, 
w  dniu uroczystości zawieszenia bro­
ni, zastał zamianowany nowy gabinet 
Poincarego, który obecny swój rząd na 
zwał „Le c ab met de la concorde ua- 
tionale“ . Naturalnie odpadli obecnie 
socjaliści, którzy są w opozycji teore­
tycznej jakby to nazwać można, gdyż 
praktycznie okazało się przy głosowa­
niu nad expose nowego gabinetu, że to 
większość gru.py radykalno - socjali­
stycznej absentowała się, a siedmiu 
posłów głosowało zą, co też pociągnęło 
za sobą ich wystąpienie z partji.

Jak dalece zbawienne są rządy Po­
incarego dla Francji, świadczy prze- 
dewszystkiem ustabilizowanie się wa­
luty. które jest „modus vivendi“ każ­
dego państwa, powiększenie dobroby­
tu, a więc wzrost pszczędności, co ma 
wielkie znaczenie, gdyż Francja jest 
krajem małych rentjerów, również u- 
chwalenie t. z. „Los Loneber", dążą­
cego do wybudowania począwszy od 
roku 1929, w  ciągu pięciu lat 2B0 ty­
sięcy mieszkań, by w ten sposób za­
radzić mizerji mieszkaniowej, a w 
końcu skręcenie karku hydrze komu­
nistycznej, a świadczy o tern porażka 
komunistów przy ostatnich wyborach 
do parlamentu i rad gminnych, gdzie 
wszędzie pod hasłem „unji narodo-

Zanituj ntrciarsife na inrze?!
RZECZ NIEPRAWDOPODOBNA, A  JEDNAK —  PRAW DZIW A...

Paryż, w  grudniu. 
f= )  Pierwsze afrykańskie zawody 

olimpijskie odbędą się, jak wiadomo, 
w  następnym roku, w Aleksandrii. 0 - 
bejmują one —  co trudno sobie w yo­
brazić, a co jednak jest prawdziwe —  

także sport zimowy.
Gdzież jednak np. mogą się odbyć w

Afryce spalonej, płomiennemi uściska 
j mi słońca, zawody narciarskie? Oto 
j idealnym wprost terenem dla nich są 
| zbocza górskie Atlasn, które nawet 

podczas największych upałów zalega 
biała powłoka grubego śniegu. Tam 
właśnie odbędą się eirykańskie za­
wody narciarskie.

KRONIKA

■

G r u d n i a  
P o n i e d z i a ł e k  
Ł a z d r z j ,  U jjm jjji.

REDAKCJA b e z w a r u n k o w o  m a n l .
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI:
Poniedziałek, 17. bm. o  godz. 7.30 w.

,,Jedna jedyna n oc“ .
W torek, 1S. bm. o godz." 7.30 Aviecz. 

„Ziam ana drab ina" (prem iera).

Teatr Wielki. Dziś wieczorem o godz. 7.30 
ukaże się po raz czwarty niezwykle sia- 
NMMwe wystawiona na naszej scenie, meto 
dyjna operetka R. Slolza „Jedna jedyna 
noc", w doskonalej interpretacji artystycz­
nej, jaką tworzą jrp. Korabianka,. Rylska, 
reżyser Kuligowski, Ruszkowski, S z o s l a n d  

łicjanow ski, primabalerina ulubienica pu­
bliczności lwowskiej. M ila Kamińska, ha 
letmtstrz Faliszewski, oraz ca ły1 zespół ba­
letowy przy licznym  współudziale najmłaU . 
szych uczenie baletu, stwarzających nto; 
opisanie w dzięczny obrazek najmniejszych 
i milutkich „G irls", oklaskiwanych szcza 
rze i gorąco na każdem przedstawieniu.. — 
■Przy pulpicie kapelmistrz T adeusz. Herę 
dyński.

Jutrzejsze przedstawienie „Złamanej 
drabiny", w ybornej komedii G. Berra i 1 
GawauWa, 'wyposażonej -w  doskonalą cc 
prezentacje artystyczną, jaką tworzą p,>. 
Dobrzańska, Ładosiówna, 'Petrykiewiczów 
na. Czato, Dobrzański, Guttaer, Pelińsk. 
Ratsctrka, Szczepański i Tatarkiewicz bu 
dzi wielkie zainteresowanie wśród publicz­
ności lwowskiej, oczekującej w dziale dra 
m atyczno - kom ediowym  nowei premiery 
Reżysersko przygotował sztukę P- W łady­
sław Ryszkowski.

*
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.

W torek, 18. grudnia: K oncert orato
rv jno - synagogalny. W yk onaw ca : J. At 
tor. tenor bohaterski. 10233-6

wej“  blokują się przeciwko ■ komuni­
stom.

Obserwując te przejawy polityki 
rządów Poincarego, dochodzimy do 
wniosku, iż n-ic nie jest w stanie prze­
ciwdziałać dalszemu-skutecznemu jej 
rozwojowi, a rządy jego, mimo ciągłych 
ataków przeciwników, —  jak ostatnio 
z powodu debaty o obniżeniu kredy­
tów na wojsko —  cieszą się z wyłusz- 
ezonych wyżej powodów ogólnem po­
ważaniem i sympatją całego narodu.

J. B.

O 13 - tą pensjęI Pilny materiał depe­
szowy, który napłynął w  ostatniej chwili 
zmusił nas do wycofania z wczorajszego 
numeru artykuły, traktującego o 13fej pen­
sji urzędniczej. W ielce aktualny artykuł 
ten zam ieszczam y w dzisiejszym  numerze.

— (Zebranie organizacyjne producen­
tów chemicznych. W czora j odbyto  się we 
Lw ow ie zebranie producentów  chem icz­
nych celem  om ów ien ia  podstaw  założyć 
się m ającego Związku dla M ałopolski 
W schodniej. W ybran o ściślejszy Komitet 
organizacyjny, celem  opracow an ia  . sta 
tutu i poczynienia wstępnych kroków .

(— (Wielka obława policyjna. Ubiegłej 
n ocy  w ładze polcy ine w espół z żandar- 
m erją w ojskow ą przeprow adziły  w m ie­
ście i na peryferjach  generalną obław ę. 
W  sieć policy jną  dostało się ok o ło  130 o- 
sobników  poszukiw anych przez p o lic ję  i 
sądy za różne przestępstwa.

(— ) Kradzież mieszkaniowa. Na szko­
dę Geni L ind zam, Starotandetna 7 skra­
dziono w czora j garderobę i b ieliznę w ar­
tości 900 żł. oraz gotów kę 150 zł.

(— ) Groźny pożar w sklepie konfekcji 
męzkiej. W czoraj przedpołudniem w skła­
dzie konfekcji męskiej Mozosa Goldfejla 
przy ul. Gródeckiej 41..wybuchł ogień, któ 
ry mógł zn iszczyć c-aly sklep. Na szczę­
ście ogień wcześnie zauważono i zawezwa 
no straż pożarną, która szybko go zlikwiuo 
wala. Ogień powstał wskutek wadliwej bu ­
dowy komina.

Kącik radiową,
PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.

Poniedziałek 17. grudnia 1928.
Warszawa ( l i l i i 0 16,00 Muzyka z płyt 

gram ofonowych, 18-00 Transmisja m uzyki
i a n ecznej.

Kraków (566) 17.35 Odczyt „RoJa ko­
biet brzydkich w polityce", p. Marja Krze 
łuska, 20,30 Koncert (wiolon., skrzyp., fort.) 
32:50 Transmisja m uzyki tanecznej z rest. 
..Bristol" w W arszawie.

Poznań (344) 18.00 Muzyka lekka w 
wykon, orkiestry salonowej, 19.00 Kurs 
języka francuskiego dla początkujących.

Katowice (422) 18-00 Transmisja m uzy­
ki" tanecznej, 20.30 Transmisja koncertu 
w iecz. z W arszawy.

Wilno (435) 19.15 Audycja wesoła ,,Ga 
binet m inistrów", groteska Stoekmana wyk 
Zespól dram. Rozgł. W il. 19 40 Muzyka 
z płyt gram ofonowych.

Wrocław (322) 16.30 Koncert muzyki 
fińskiej, 19 25 Odczyt „Ze sportu narciar­
skiego" 21-09 W ieczór niemieckiej p;eśrć 
ludowej.

Lipsk ( ś fć  . 20.00 W ioczur fińsk i.'I.ip - 
- pi -o; k ie. t a  sym foniczna

Tuluza (391) 21.00 Fragmenty z op 
„Faust" Gounoda, 22.00 Najnowsze walce.

Berlin (483) 17.30 „Hans Garossa". Au 
dyc-ja z okazji 50-lecia urodzin, 20.00 Poe­
zja fińska, 20 30 Muzyka fińska.

W iedeń (517) 16.00 Koncert popolu 
dniow y kwartetu Silying, 20.00 W ieczór hu 

' moru. 21.00 Lekki koncert w ieczorny kapeli 
Hummer.

Monachium (535) 19.00 Lekcja angiel­
skiego. 19.30 Koncert radjoorkiestry. Mni­
sze i. walce, 21.05 W ieczór poświęcony Fin­
landii.

Budapeszt (555) 17-45 Lekki koncert, 
22.10 Muzyka. c\igańska.

Kowno (2000) Transmisja z Teatru 
Państwowego: Koncert sym foniczny, pod
dyr. p. Emila Coopera.

I
O G Ł O S Z E N IU *

K U rN O  i  L P R a B D A /. 
12 groszy za w ” toz.

DRYLING „H am erless" Suhl, W ittenor- 
Staht 16. Pierw szorzędny. Okazja. T a ­
nio. Pielecki, L w ów , Piekarska 1.

10333-2

PRZEŚLICZNY, stary zegar stojący, sa­
lon ow y „E m pire '’ . Grupa figuralna, 
bronz złocony , pod kloszem , werk 
francuski, okazyjn ie, tanio. Fotografju  
na żądanie. Pielecki, L w ów , P iekar­
ska t. 10333 2

ANTYKi na prezentą kupisz najtaniej 
u P ielcckiego, Lw ów , Piekarska 1.

10338-2

Ka l e n d a r z e  r e k l a m o w e  tanio do
nabycia w fabryce w yrobów  papiero 
wyeh. Lw ów , Japońska 7, 10296 1

KAPELUSZE m odele najm odniejsze Pan­
nę aksamit poleca T opoln icka, Pąsaż 
M ikolascha I. piętro. 10040-6

r ROŻNE BONiEiślENIA, 
10 groszy za wyraz. I

NA ŚWIĘTA  
Firanki, Port jery, Dywany, Chodniki, 
Kapy, Garnitury, Koidry i Materace 

poleca najtaniej 
KAZIMIERZ SKIBIŃSKI 

Lwów, Kopernika 4. —  Teł. 51.10 
tylko naprzeciw Szkowroua.

10053-10

HEW KO PIOTR unieważnia zgubioną 
książeczkę w ojskow ą w ydaną przez 
PKU. Czortków. 10340-3

Św iecidełka na Drzewko 
Loki Anielskie 

Farby Artystyczne

najtaniej u SUDHOFFA
I  w r w ,  A ' '# > o e m i c k n  I. 8 .

K U P U J C I E
TOWARY pierwszorzędne po c°nach 
konkurencyjnych, ^k : A R T Y K U Ł Y  ż e ­
l a z n e ,  t e c h n i c z n a ,  g o s p o d a r s k i e  f A R Z Ę -  
D Z I A ,  / P  R a i y  do s p a w a n i a ,  O K U C I ' 1, 
M O L E ,  Ł Ó Ż K A ,  P I E C E  P D M P Y ,  P A S Y  
Ł u Ż Y S K k  kul ko w e  W A G ! ,  C . Ę Ż A h K I  i t. p. 

u lirmy

J S T I I ^ W I T N  Han de l o w a r ó w  ź e l r z n y c h  
• O i U J i n i l l  a r t y k u ł ó w  te c h n ic zn y c h  

L W Ó W ,  u .  Gródec ka 2 b. —  T t l  f  4  - 4 7

Każdem u bez porękl
sprzeda J||J_| UL. SOBIESKIEGO 12
tirma TeleŁ Nr. 43-39.

M E B L E
wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI­

NOWE SPŁATY.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 15 gr., za wiersz l.szpalt. milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm-) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, renerłnar) 55 gr., za

wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłoszę, 
nta za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje i prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lab posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zł., cała strona tekstowa 600 zł., cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 704 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez nomern 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifiknjemy. j -  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt,) tekstowe na 4 łamy 
(szpalty).

PRENUMERATA miesięczna*
Z dostawą na miejsee lub prze­

syłką pocztową .  . z ł .  8.50 
Bez dostawy . . . . z ł .  6.—
Za granicę . , . zl. 9.—

Z drukarni Spółki w ydaw niczej GRODKI I SPÓŁKA, ood  zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lw ow ie. Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


